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Z pobytu gen. Dąbrowskiego w Łowiczu. 
Dąbrowski jeszcze przed uroczystą lustracją ry

cerst~a posłał gen. Taszyckiego i swego adjutanta 
Pakosza do Napoleona z prośbą o wydanie rozkazu, 
aby mógl jaknajprędzej ruszyć do wIelkiej armji ze 
swem Wojskiem, liczące m 13.000 piechoty i 6.000 
kawalerji. Równocześnie w liście, pisarlym z ŁoWi
cza dn. 29 grudnia 1806 roku, donosił Dąbrowski 
cesarzowi, że rycerstwo zebrane w ŁOWiczu i oko
licy prezentuje się dobrze, że pała chęcią mierzenia 
się z nieprzyjacielem, słowem, że jest, podobnie jak 
wojsko regularne, gotowe do wymarszu. 

W rzeczywistości było jednak inaczej z tą 
"gotowością". Przecież doraźnie stworzone wojsko 
regularne d'opiero szkolono, a pospolite ruszenie 
jeszcze nie zapoznało się ze służbą wojskową. Ale 
postępowanie Dąbrowskiego jest zupełnie zrozumla
lt!. Trzeba tylko pamiętać o tem, że Dąbrowski 
w swej pracy organizacyjnej stosował metodę szko
lenia żołnierza w służbie polowej, skutkiem czego 
rekrut, nieumiejący Więcej jak "nabić i zabić", był 
dla niego zawsze "gotowy" do wymarszu. Błyska
Wiczną zaś formacją wojska polskiego, jego ilością, 
jego zapałem bojowym i "gotowością" do wymarszu 
chciał Dąbrowski zaimponować Napoleonowi. . 

Tymczasem, jako generalny organizator pospo
litego ruszenia, rOlkazal Dąbrowski całemu rycerstwu 
zgromadzić się W pierwszym dniu 1807 roku na wy
znaczonym przez siebie pod Łowiczem pli:lcu, gdzie
jak pisał W liście do Wybickiego - "będzie główna 
lustracja z wielkiem! ceremonjaml mszy, kazanie 
i przysięgi". 

Dnia 1 stycznia generałoWie wojewódzcy na 
czele sVJego rycerstwa ściągnęli przed godz. 10 rano 
na pole marsowe, wytknięte pod murami Łowicza. 
"Karność, porządek w rozwijaniu się, piękność ludu, 
koni i umundurowania, zadziwiły niewypowiedzianie 

wszystkich przytomnych i dowodziły, ze hasło 
Ojczyzny budzi jeszcze w Polakach gorliwość, talen
ta i męstwo daWne. Przytomni oficerowie francuscy 
dzielil i to słuszne zadziwienie"-czytamy w oficjalnej 
relacji, sporządzonej w Łowiczu w głównej kwaterze 
Dąbrowskiego. Pierwszy regiment I<awalerji naro
dowej uformował wraz z konnem rycerstwem czwo
robok, w którym pod otwartym namiotem a przed 
ustawionym ołtarzem zebrało się "liczne grono dam 
i obywateli". W pobliżu rycerstwa stał lud w zbitej 
gromadzie. Wszyscy wypatrywali na drogę, Wiodącą 
z miasta. Była iuź godzina 10. Niebawem odgłos 
trąb i bębnów ZWiastował, że - Dą!Jrowsl<i idzie! 

Rycerstwo wypręźyło się na Iwniach, a ludność 
cywilna wymachiwała rękami, wznosząc radosne 
oluzyki. Wszystkie oczy skierowane były na olbrzy
mią postać Jana Henryka Dąbrowskiego, który, wi
tając twardym wojskowym ukłonem zebranych, szedł 
do obozu, poprzedzany przez Romana MatuszeWi
cza, adiutanta i majora 1 go regimentu kawalerji na· 
rodowej, niosącego na wezgłowIU pałasz Jana 111, 
oraz przez Józefa Lubienieckiego, rotmistrza kawa
lerji narodowej, niosącego buławę Czarnieckiego. 
Niezłomnemu wodzoWi towarzyszyli z obnażone mi 
pałaszami: generał LenartOWicz i Dąbrowski, generał 
powstania łęczyckiego. 

Natychmiast rozpoczęło. się nabożeństwo. Ks. 
Winr.enty Frydrych, kanonik Kapituły IOWickiej, 
zwrócił się do zgromadzonych z przemÓWieniem, 

. w które m podkreślił ważność chwili I zaznaczył, że 
Polacy nie prowadzą wojny zaczepnej, nie idą "wy
dzierać cudzych włości" ale pragną "odzyskać co 
swoje, zrzucić hańbę i skończyć na przystoj nyrn po
koju". Spoglądając na buławę po hetmanie Czar. 
nieckim i na pałasz po Sobieskim, mówił W zakoń
czeniu swej mowy: "Dziś właśnie jest ten sam dzień, 
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kiedy przed półtorasta laty (1656) Czarniecki pierw
szy raz podniósł swą buławę na hasło oswobodzenia 
Ojczyzny przez Szwedów ogarnionej i szczęśliwie 
zwyciężył. Ten godny upominek staropolskiej sławy, 
tę zwycięską buławę podnieś j~śnie Wielmożny Na
czelnil<u! i pokaż swym rycerzom, niech tal{że 
w twych ręl{ach umiejętnych zarubią na sławę; zoo 
baczą szablę Sobiesl<iego, którą Wiednia bronił, 
chrześcijaństwo przed zalewem barbarzyństwa zasIl:!
nlał I pokój podpisywał. Na ten Widol{ wspomni 
Polak na swoJą wielkość, a pod twoim Panie do
wództwem odzyska polska szabla tę przewagę, jaką 
miała od Chrobrych aż do Sobieskiego" ... 

Zapewne z zadowoleniem słuchał Dąbrowski 
tych uC7ciwych słów I{SiężO\\lskiCh, ale pod ich wpły-

. Wem odż}ła chyba na c hwilę w generale, dźwigają
cym pięćdziesiątkę, uraza do popularnego wówczas 
jedynie wśród kobiet ks. józefa, Ittóry choć młodszy 
od niego i wtt!dy jeszcze bez nieśmiertelnych zasług, 
nagle przez powrót do slużby wojskowej, wysuwany 
był przez Napoleona na pierwszy plan. Dąbrowski, 
choć sam nazywał się "warchołem", mial Jednak 
Wielkie poczucie obOWiązków i swą zawiść do r}lcer
sl{iego ks. józefa tłumił w sobie jaknajmocniej. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że I{iedy chodzi 
o Polskę powinny zniknąć kwest je osobiste. Toteż 
i w czasie tej uroczystości noworocznej, choć wie
dział że napróżno sięga po buławę, nie był rozgo
ryczcmy, ale przeciwnie - wzruszony, gdyż to co 
Widział dokoła siebie ŚWiadczyło, że jego praca nie 
poszła na marne. 

Kiedy skończyło się !<azanie i nabożeństwo, 
rozległ się, nie rozgoryczeniem lecz wzruszeniem 
drgający, twardy i gruby głos Dąbrowskiego: 

"l<ycerze!. Za najszczęśliwszy dzień życia mego 
poczytuję ten, który po dwunastoletniem rozstaniu 
się, połączył mnie z wami, rodacy, który mi daje 
oglądać słodkie owoce prac moich, podjętych za
granicą na utrzymanie mężnego ducha w Polaku. 
Jestem sowicie od Niebios nagrodzony, kiedym was 
w istocie przekonal, że nie plonnemi ziomków mo
ich karmiłem nadziejami. 

Ten rol< 1807 jest pierwszy, w którym każdy 
z was życie SWoje poczyna, bo kto Ojczyzny swej 
nie miał, tego można w liczbę umarłych policzyć.*) 
Ta ziemia, po której dziś wolnie chodzicie, dopiero 
od tego momentu poznała prawdziwe swe dzieci, 
kiedy was Widzi zebranych na obronę swoją. Już 
widać w oczach waszych odżywiony ogień ŚWiętego 
zapału, który przypominając dzieła przodków, daje 
wam razem uczuć, co to jest odzyskać raz utraconą 
Ojczyznę. Lecz komu winniście swoje odrodzenie, 
jeżeli nie temu Wiel1(iemu Napoleonowi, Idórego 
Opatrzność wskazała, aby opuszczone sieroty do 
własnej doprowadził matki. Szanujmy tę rękę, I<tó
ra nam jednym dla dŹWigania się podaje te same 
rycersl<ie narzędzia, jakie wydArła najwi~l<szym mo
carstwom za to, iż nie umiały godnie ich używać. 
Na uczczenie więc pamiątki tego Wielkiego Boha· 
tera, zgromadzeni tutaj rycerze pod przewodnictwem 
mojem, nieście modły do Boga o ciągłą pomyślność 
dni Jego i z głębi serca waszego wynurzcie tę god
ną wdzięcznoścI przysięgę, która WaS z ust kapłana 
przed ołtarzem czeka". 

I zaraz nastąpiła przysięga "z podniesioną 
broni~": 

"Ja tu przytomny, przed obliczem Boga zastę
pów, przed Bóstwem powstającej Ojczyzny mojej, 
przysięgam na tę buławę, którą niegdyś bohatersl<a 
dloń Czarnieckiego dŹWigała, na ten miecz walecz
nego Sobieskiego, pod którym padał Polski nieprzy
jaciel, ii: posłuszny do zgonu rozkazom Wiel1{iego 

*) Dąbrowski nie odr61:niał (podobnie jak wielu jemu 
współczesnych) pojęcia narodu od pojęCia państwa. 

Napoleona o swobodę i całość Ojczyzny, aż do prze
lania ostatniej kropli luwi mojej, walczyć będę". 

Po złożeniu przysięgi, olueślającej \\yraźnie 
że rycerstwo walczyć będzie "o swobodę i całość 
Ojczyzny", generałowie wojewódzcy rozjechali się do 
swych korpusów i powtarzali ją ze swem rycerstwem. 
Rozlegały się wtedy okrzyld na cześć Dąbrowskiego 
i Napoleona. Gdy generałowie wrócili na swe 
miejsca rotmistrz Kazimierz Sokołowski wy~łosił mo
wę, posiadającą pewne znaczenie polityczne, którą 
temi słowy zakończył, zwracając się do Dąbrowsl{iego: 
"Piastując buławę Czarnieckiego i oręż Sobieskiego, 
tobie szczególnie należące, bo w ich ślady wstąpiłeś 
godnie, kieruj sercami współbraci gotowemi iść 
wszędzie na twe wezwanie. Bądź tłumaczem roda
ków przed Najjaśniejszym cesarzem Francuzów, kró
lem wlosl<im, Wielkim Napoleonem, do l<łórego 
majestatu pozyskałeś przystęp, że historja nie poda 
przykładu, tylko iż Polak najWierniejszym jest zaWsze 
dla swych monarchów, z tego względu ośmiel się 
prosić, niechaj nas swem potężne m ramieniem wspie
rając, udzieli szczęścia oglądać na tronie jednego 
z Najjaśniejszej krwi jego, przy takich prawach, któ
reby dały sposobność przekonywać, że Polak ma 
sobie za chlubny zaszczyt być wiernym i posłusznym 
monarsze i prawu". 

Wkrótce po przemówieniu Sokołowskiego ca
łe rycerstwo "z trąbami i muzyką" defilowało przed 
Dąbrowsl{im, udając się następnie na swe stanowi
s!{a. Dąbrowski, patrzał na defilujących swemi ro
zlImnemi, głębDkiemi oczyma, błyszczącemi dumą 
i zadowoleniem. Widział przeciez, że naród nie 
wyrzekł się "snów o rycerskiej szpadzie". A kiedy 
spojrzeniem ogarnął zgromadzoną ludność, przyglą
dającą się uroczystemu przeglądowi, przypomniał mu 
się zapewne spokój i bezruch, doniedawna panujący 
w tem mieście, w którem, w drodze z Poznania do 
Warsza\Vy, zatrzymał się w pierwszych dniach 
grudnia 1806 roku, aby powiadomić przybyłą tutaj 
deputację warszawską, że cesarz czeka na nią W Po
znaniu. Dąbrowski był szczególnie uradowany. 
Dotąd był ciągle szkalowany. Dotąd miał wśród 
rodaków Więcej wrogów niż przYJaciół. Teraz zaś, 
kiedy nowy okres otwierał się dla Polski, otWierał 
się także jakby nowy okreS w jego życiu. Zamiast 
ohydnych oszczerstw spotyl{ał slowa wysokiego uzna
nia. Ten dzień noworoczny, w którym odpraWiał 
popis rycerstwa i w którym składano mu szczere, 
najlepsze życzenia, winszowano sławy i odrodzenia 
Polsl{i, był "najszczęśliwszym dniem" w jego życiu. 

Po przeglądzie wrocił Dąbrowski do miasta 
w otoczeniu sztabu i ofIcerów. Wieczorem w głów
nej kwaterze odbył się "ŚWietny i liczny bal", który 
jednak "pomimo chęci ochoczego towarzystwa" za
kończyć się musiał o godz. 2 po północy, a to dla
tego, że z powodu licznych zajęć szkoda było Wów
czas marnować cennego czasu na tańce i pijatyl{i. 

Dąbr.owski przebywał jeszcze w Łowiczu do 
dnia 6 stycznia. W czasie swego tutaj pobytu byl 
ciągle zajęty naj przeróżniejsze mi sprawami, tyczą
cemi się przedewszystkiem formacji wojska polskiego. 
Dnia 3 stycznia przesIał Dąbrowski Napoleonowi stan 
siły zbrojnej pospOlitego ruszenia oraz wojska regu
larnego z dnia 1 stycznia 1807 roku. Przed główną 
kwaterą Dąbrowsl{iego zatrzymywali się ciągle kurje
rzy, przywożący raporty. Przywożono tu także listy. 
z kraju i z zagranicy. Stąd zaś wysyłano znów co
dziennie rozl{azy, listy, nominacje i t. p . . Dąbrowski 
nawet najdrobniejszemi sprawami zajmował się. Kie
dy np. łowiczanie, gnębieni niesprawiedliwemi po.., 
datkami, zwrócili się ze skargą na Magistrat do ge
nerała, Dąbrowski nie :>dmówil swej pomocy i dnia 
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4 stycznia wystosował w tej sprawie ostry' list do 
·Magistratu.**) 

Dnia 6 stycznia Dąbrowski, owacyjnie że~nany, 
opuścił Łowicz. W przededniu zaś swego wyjazdu, 
stosownie do wuli Napoleona z dn. 5 stycznia wy· 
dał rozkaz, na mocy którego trzy dni później ruszy
ła do Bydgoszczy w sześciu kolumnach dywizja, zł .)
żona z brygad Fiszera i Axamitowskiego, pułku 
jazdy regularnej i części pospolitego ruszenia, aby 
wkrótce współdziałać z wielką armją napoleońsl<ą. 

Jan Wegner. 

~pół~lieIDie mlenankie na terenie powiatu 
łowi[kiego Pfle~ rokiem 1~}~. 

Cały pOWiat łoWicl<i, przedstawiający się jako 
jedna masa drobnych rolników, u l~tórych hodowla 
bydła rogatego zajmuje nieosiatnie miejsce, miał do 
rozstrzygnięcia oddawna problem racjonalnego zbytu 
produktów nabiałowych. Chodllło z j, dilel strony 
o odciążenie przeładowanego rynlm na miejscu, któ
ry obsługiwał niemal cały pOWiat, o popra~iellie ja
kości wyrabianego masła i zapeWntenie znaczniej
szej zwyżki dochodu poszczególnego roloil{a. 

Zbyt na dalsze rynki bowiem odbywał się za 
pośrednictwem przekupek i przekupniów, gatunek 
masła przedstawiał smak domowy, to znaczy bardzo 
często zjełczały, stąd dochód za ów produl~t niewid
ką przedstawiał sumę w budżecie rocznym gospoda
rza-rolnika. Z tego powodu również rolnik nie dą
żył do poprawiania lalwści obory, zwracając raczej 
Większą uwagę na nawóz, wytwarzl:lny przez bydlo, 
niż na produkt nal/iałowy. 

Wzorem zagranicznych hodowców, gospodarze 
łowiccy uClel<li Się do formy spółdzielczego zrzesze
nia drobnych rolnikó\V, w celu postaWienia na racjo
nalniejszym poziomie wytwarzania i zbytu masla i se· 
rów. Zakładanie spółdzielni mleczarskich mial po
czątkowo cnarakter wysiłku społecznego, nie pozl/a
wionego pewnych momeniów i zabarWienia politycz
nego. ChodZiło z jednej strony o wytrącenie tej ga
lęli przemysłu t handlu z rąk nie pulskiCh, z drugiej 
o pewną konsolidację ŻyWiołów Wiejskich, zdezorjen
towanych i rozl/itych. 

Ośrodki zamożniejsze. więc ruchliwsze i bardziej 
rzutkie, a jedno(:ześnie jako miejsca, gdzie hodowla 
bydła stała na wyższym poziomie, przystąpiły naj
wcześniej do realtzowania zamierzenia; inne poszły 
dopiero wzorem poprzednich, a jeszczE'. inne wszczę
ły realizację zupełnie z innych powodów (ostatnia 
akcja czynników pOWiatowych). 

Na naszym terenie, jeśli weźmiemy porównaW
czo województwo warszawskie, gdzie pOWiat rypińsl<i 
ma spółdzielnie od r. 1910, 1911 i 1912 oraz pOWiat 
lipnowski z r. 1910, 1911, a także grójecki od roku 
1915,-jest to zjaWisko stosunkowo młode, nie wy
kraczające poza granice ostatnich Il1t ośmIU. 

Chronologicznie rzecz ujmując, najstarszą spół
dzielnią mleczarsl{ą u nas Jest spółdZielnia W Osz
kowicach, uruchomiona W roJm 1925 i do niedawna 
najwięl{sza w poWiecie, jeśli chodzi o liczbę człon-

**) Treść tego listu jest następująca: 
.Oadana mi najsprawiedliw~za skarga od wielkiej liczby 

mieszkańców miasta tutejszego powodUje mnie do uważania 
Magistratowi miejsk., it repartycja podłtkowania dla rekruta 
najniesłuszniej zrobiona. powinna być natychmiast skasowana, 
gdyż nie potrteba powtarzać, te ubogi tak jako bogaty nie mote 
dać 9 zł. Zalecam tatem Magistratowi, azeby ta repartycja po
dług JMości majątku zrobiona była, a nie jednostainie na 
wszystkich bez względu na roznice majątku. 

Uziwi mnie bardzo, it Magistrat o tern ostrzezony być 
potrzebował i spodziewam się, te zalecania mojego nie będę 
przymuszony powtarzać'. 

I<ów oraz ilość dostarczonege mleka. Następnie idą 
ZA łożone W r. 1926 spółdzielcze placówki w Boche
n'u i Popowie Lubiankowsliim, dalej W 1928 urucho
minne SI{aratki i Zduny, które w roku sprawozdaw
czym 1930 w naszym rejonie posiadały najwyższą 
liczbowo I,lOŚĆ członków . i dostarczonego mleka~ 

Slowe:n po rol< 1930 włącznie-za nim wszczę
ta została al<cja w pOWiecie za zrzeszeniem istnie
jących spó.łdzielni-było na terenie pow. lowicklego 
5 spółdzielni (O~zl<owice, Bocheń, Popów .LutJiankow · 
ski, Skaratki i Zduny), nie mówiąc o tych, które po 
I<rótkim żyWOCie upaClly (np. Kompina). 

OpierAjąc się na statys~yce spółdzielnI zrzeszo
hych W zWi ązlm reWizyjnym spółdzielni rolniczych 
w WarszaWie za rol< 1930, nas~e l iJ Wick!e spółdziel
nie mleczarsl<ie usegregować możn a pod względem 
liczby członków, zadekl ariJ~anych krów i ilości do
starczonego mleka w sposób następujący: 1. Zdu
lIy, które skupiały 266 czło nków, miały dostcl rczone
go 581,300 litrów mleka i zadeklarowanych, 695 krów; 
2. Oszlwwice, zrzeszające 202 rolniliów, którzy do
starcz} li 457,900 \ttrów przy 417 zadel\larowanych 
kruwach. 

Dalej na tej płaszczyźni e sprawa się Wikł a , al
bowiem SI~aratl{i przy 142 członl,ów i 274 . zadelda· 
rowanych !uowach dosta rczyły 334,500 litrów mlel,a, 
a Bocheń przy 93 członl<a ch, 203 krowach-520,400 
litrów mleka. Popów Lub. zaś, m ając 16~ członków 
i 550 zadeldarowanych krów, dLlstarczył tylko 263,100 
litrów mleka. 

Najlepsze wypłaty swoim czlonkom zapewniły 
Zduny, płacąc za jednostkę tluszczu w litrze po 5.5 . 
grosza przeciętnie W rolm, naj niższe SI<aratl<i, bo lyl
ko 4.6 gr. Inni pośrednio. NajWiększą przec i ętllą 
roczną cenę za masło uzyskał Bocheń, mianOWicie 
za 1 Id. 4.74 zl. - najniższą Oszkowice, DO 4.42 zl. 

Nie podaję tutaj danych tych samych spółdzielni "!a 
lata Ubiegłe. Jeśli bOWiem chodzi o liczbę członl<ów, 
krów zadeklarowanych oraz ilość dostarczonego mle
ka, to te wzrastały z każdym rokiem. Natomiast ce
na jednostl<i tłuszczu i cena l<l~. masła były nierów
nie wyższe, albowiem rolc 1930 jest to ol<res Cli.lSU 

już o~arnięty falą zniżek cen produktów rolnych 
Przez kontakt z wielleiemi centrami konsumcyj· 

nemi (Warszawa, Łódź) poprawiono 'cenę nab i ału, 
ale spółdzielnie wplym;ły także znamiennie na po
prawę hodowli. Rolnicy wyzbywalt się małowartoś
ciowego bydła dotychczasowego, a nal/ywali mlecz· 
ne podrasowane luowy nizinne. Stosunek rolnil,óW 
do spółdZielni w tych środowiskach, gdzie' one istilia
ły, był naogół życzliwy. Przełamały one niejedno
krotnie animozje międzywsiowe, z tych czy innych 
przyczyn się wywodzące. 

Talei był stan łOWickich spółdzielni mleczar
skich w roku 1950, to je st w roku, kiedy Spółdziel
cza Mleczarnia Parowa na Blichu była jeszcze nie
czynną. Zmieniła ona zasadniczo liczbę i rodzaj 
gospodarki spółdzielni, o czem tral{towane będzie 
oddzielnie. T. G. 

N ARESZCIE! ... 
Pan Minister Spraw Wewnętrznych resl<ryptem 

z dnia 27.111. r. b. za Nr. P. A. 2391 e~ 1952 z dlllem 
1 b. m. rOZWiązał Radę m. ŁOWicza i ~amianował 
Komisarzem p. P. KWiecienia, kapitana rezerwy, z.la
nego admInistratora w sferach przemysłowych i ban
Kowych. 

Podcza~ ostatniej swej bytnOŚCi W ŁO\Ą'i czu 
p. Kwiecień zwrócił u\fagę na niedomagania n.ld:ild 
pod względem sanitarny~, lwmunikacyjnym, oS 'Alie
rleniowym, mieszkaniowym j t. p., a szczególnie na 
zbyt wltlKie obciążenie ludności daninami na r L.eCZ 

miasta. 
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W ruzmoWie z nowomianowanym p. Komisa
rzem udało się nam uzyskać informacje co do jego 
zamierzeń na najbliższą przyszłość i ku wiell,iemu 
naszemu zadowoleniu, śpieszymy podzielić się niemi 
z mieszkańcami miasta. Są one następujące: w naj
bliższym czasie mają być założone względnie napra
wione mostki na chodnikach nad ściekami na ulicy 
Zduńskiej i Al. Sienkiewicza, ścieki z podwórel, na 
tychże ulicach mają być zakrapiane płynem odwa · 
niającym, rynki będą zamiatane po tar.gach i jarmar
kach bezpośrednio po rozjechaniu się furmanek, 
przyczem w porze letniej przed zamiataniem Iynl'i 
będą obficie zraszane. Kanał przy ul. Wałowej zosta
nie zasypany oraz kanał odpływowy od młyna Że
lechowsl'iego na Zielkówce zostaOle przykryty, aby 
mieszkańcy tych dzielnic nie oddychali cuchnącemi 
wyziewami z l<anałów. Woda do kąpieli miejsl'ich 
będzie podlegać częściowemu oczyszczeniu, zostanie 
zabrukowana ulica Kurkowa i Popijarska, a ulica 
D-ra Stanisławskiego otrzyma chodnik aż do koszar 
Szeptyckiego. Zostaną splantuwane »Tatry ŁoWickie" 
na chodniku przy wjeździe do I<oszar Plłsuuskiego, 
bezwarunkowo b~dą przebrul<owane Wjazdy do bram 
na ul. Bielawsl<iej l Rynku Killńskiego, wszystkie 
ulice zostaną racjonalnie zadrzeWione, na ulicy 
Dominikańskiej zostanie założony zieleniec, a istnIe· 
jące zieleńce i pomlJik "Synom ZIemi Łowickiej" 
będą otaczane staranną opieką. Wszystkie lampy 
elektryczlle na ulicach będą świecić się zawsze w 
nocy, cena prądu za energję elektryczną zostanie 
obmżona, a z uwagi na potrzeby miasta elektrownia 
i rzeźnia miejska pospołu przystąpią do produkcji 
napojów gazow}'ch i chłodzących, oraz sztucznego 
lodu. 

Szerokie te plany p. P. KWiecień zamierza u
skutecznić w szybkiem tempie bez obciążania 
ludności nowemi podatkami, a nawet wierzy, że uda 
mu się zmniejszyć zadłużenie miasta. 

KRONIKA. 
- Na "Grobach" w Łowiczu. Zwyczaj pielgrzy

mek wiernych do Grobów znany jest w Polsce od 
bardzo dawlla. 

Dawniej pielgrzymki te miały charakter proce
syj i były organizowane przez bractwa religIjne 
i cechy. 

Zwyczaj ten w Łowiczu został zachowany w ca
łej pełni, albOWiem nieomal we wszystkich śWiąty
niach naszego miasta jest urządzany Grób Chrystu
sowy, w niektórych nawet na wysokim poziomie 
artystycznym, a wierni bardzo licwie groby odwie
dzają. Przy grobach utrzymywana jest straż przez 
wojsko, P. W. i W. F., sokołów, strzelcow, harcerstwo. 

Zdaniem naszem do tego pięknego i wzrusza
jąCE'go zwyczaju należałoby wnieść trochę cech swo
Istych, regjonalnych" a byłby on wówczas może bar
dZiej jeszcze wzruszającym. Należałoby, do udziału 
w straży przy grobach zaprosić starszych paraf jan
włOŚCIan w ich strojach ludowych, poza tern należa· 
łoby tak dokonać przydziału straży przy grobach, 
aby była ona utrzymywana we wszystkich naszych 
kościolach, a nie, jak Dylo w r. b' J w Kolegjacie np. 
straż zlożona była z sokołów i przysposobienia woj
kowego, a w kościele św. Ducha i w kościele Po
bernardyńskim straży nie było wcale. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje tu Grób 
w Kolegjacie, który jak zawsze zresztą, był urządzo
ny z dużym artyzmem. 

- Osobiste. Dekorowanie złotym Krzyżem Za
slugl p. Wandy Roguskiej, dyrel{torkl Państw. Gim
nazJum Żeńskiego im. j. U. NiemceWicza w ŁOWICZU 
odbyło Się w Wal8zawie dnia 19 marca w Urzędzie 
Wojewódzkim, 

Tym wszystkim, a szczególnie Straży Po
żarnej Ochotniczej i Pracownikom Oddzia
lu V P. K. P., którzy oddali ostatnią posługę 

Ojcu naszemu Ś. p. 

ADAMOWI 

PERKOWSKIEHU 
a nam ol,azali tyle serca i pomocy, tą drogą 

składamy serdeczne "Bó~ zapłać". 

Córki i syn. 

- Z Kom. Kasy Oszczędności m. Łowicza. Wsku
tek usterek w urzęaowaniu Zarządu K. K. O. m. Ło
wicza, stwierdzonych podczas lustracji przez Z Wlą
zel, Kas Pow. i Miejskich, p. Aleksander Garwacl<i 
ustąpił Ze stanOWiska dyrektora Kasy. Obecnie obo· 
wiązki dyrektora pełni p. Abram Wartski. 

- Łowicka kaczka dziennikarska. DOWiedzie
liśmy się u czynników miarodajnych, że podana przez 
jedno z pism miejscowych nOlatl<a o rzekomem ro
ZWiązaniu W najbJlższym cZdsie Rady Miejskiej 
m. Łowicza jest zupełnie bezpodstawna, a przeto 
jest tylko złośli wym figlem. 

- Brak zrozum:enia. Dnia 14 stycznia b.r. odbyło 
się w Starostwie W ł',owiczU pierwsze organizacyjne 
zebranie Spółki Drogowej do budowy drogi Łowlcz
DZlerzgów-Bełchó\~-Skierniewice długości 21 klm. 
Droga ta Jest luótsza od traktu, Wiodącego przeż 
Łyszkowice, o 11 klm. Zebram spółki oznaczonej 
w tym dniu nie zaWiązali, gdyż nie mieli odpOWied
nich pełnomocnictw od swych grolllad. Na powtór
ne zebranie w dniu 10 ub. m. przybyli w tym samym 
celu przedstawIciele WSI: Bobrowmkl, Parma, Dzierz
gów, Bełchów, Sierakowice, Sielce, Placencia, Zlel
kowice i Stach lew w liczbie 18 osób i po dłulf>Zej 
dyskusji, stWierdzającej gwałtowną potrzeDę budowy 
drogi i przyjmując rozkład ŚWiadczeń szarwarkowych 
na poszczególne wsie, na podpisanie protokółu za
warcia SPÓłKi drogowej nie zgodzili się, wysuwając 
obawę, że podpiSY takie mogłyDy może zODOWiązy
wa.ć do jakich ukrytych ŚWiadczeń gotówkowych, 
ktorych ponosić nie chcą. Pomimo wyjaśnień i prze
konywań ze strony przedstawicieli Urzędu Drogowe
go o niegrożących żadnych dodatkowych ŚWiadcze
niach, zebrani, a szczególnie przedstawiciele Bobrow
nik pp. Mikołajczyk jozef i Zogoła Józef, a także 
Milwłajczyl{ Jan z Placencji nie zdecydowtllt się na 
podpisanie aktu spółki. 19adzając się jednak na wy
konanie ŚWiadczeń w drodze admimstracyjnej. Za
łożenie spóll,i było konieczne ze względu Ila to, że 
~pólki takie mogą uzyskiwać wydatną pomoc w go
tówce od nowo powstałego Państwo\\lel!!o Funduszu 
Drogowego. ~Iezrozumieniem więc rzeczy można 
tylko objaśnić upór, z jakim wzmianlwwani przedsta
Wiciele proniIi Się od podpisania spółki, a tern sa
mem przekreśLIi na długie, długie lata budowę tej 
drogi i zamknęli sobie możność do podniesienia sta
nu gospodarczego swych okolic przez niewielkie 
ŚWiadczenia W naturze. S. 

- Z Nieborowa. Zorganizowany _Komitet Ob
chodu Imienin Marszałka józefa Piłsudskiego w oso
bach pp. Kowalczyka H., Jagury Walentego, Woło
wiczowej M, Dwornika Stanisława, Ceglelkowskie
go H., Mielczarka Ł., Jagury A. i Witkowskiego A. 
przygotował na dzień 20 b. m. szereg Imprez. 

O godzinie 10 odbyła się . ~Hórl{a ZWiązku 
Strzeleckiego i dziatwy szkolnej z , Jeborowa i Plask 
przed Urzędem Gminnyu1, skąd nastąpił wymarsz 
do kościoła. Po wysłuchaniu Mszy św, Komitet Ob· 
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chodu przyjął defiladę ZWiązku Strzeleckiego i dzia
twy szkolnej. 

Defilada wypadłaby bardziej imponująco, gdyby 
zaproszone przez Urząd Gminny i Komitet Straze 
Ochotnicze z Piask, Nieborowa i Sypnia wzięły 
udział W uroczystości. 

Po defiladzie na placu sportowym odbyły się 
zawody ZWiązku Strzeleckiego o nagrodę strzelecką 
III klasy. ° godzinie 5 p. p. w sali Katolickiego Domu 
Ludowego odbyła się Akademja rozpoczęta Hymnem 
Narowym poczem prof. Seminarjum Nauczycielskie
go W ŁOWiczu p. Dutkiewicz, streścił życie Marszał
ka J. Ptlsudsl<iego i podal Jego ideologię niepodle
głościoWą. Cią~ dalszy akademji stanowiły śpiewy, 
deklamacje i występ orkiestry. 

Zarząd Komitetu Gminnego składa serdeczne 
podzięlwwania: Ks. Dr. Fr. Duczyńskiemu za uży
czenie sali Katolickiego D omu Ludowego na uro
czystość, p. prof. Dutl<iewiczowi za wygłoszenie re
feratu, p. Ce~iełlwwskiemu nauczycielowi Szlwły 
Pow. w Nieborowie za przygotowanie ładnych Wią
zanek pieśni z chórem dziatwy szkolnej i Strzelca oraz 
ślicznych deklamacyj, p. Mielczarkowi Ł. Kierown. 
Szkoly Powsz. w Myslalwwie za zorganizowanie 
orkiestry ludowej, oraz wszystkim tym, 'ldórzy przy
czynili się do urządzenia uroczystości. 

- Ze Złakowa Kościelnego. Dnia 19 b. m. 
o godz. 9-ej zebrały się przed "Przytuliskiem" organi
zacje: Strzelec, straż ogniowa, uczniowie kursów 
Wieczorowych, Koła Młodzieży Ludowej, młodzież 
szkolna oraz rzesze parafian, skąd w szeregach 
udano się do kościoła. Nabożeństwo o godz. 9.30 
odprawił miejscowy proboszcz, ks. Kanonik Trawiń
ski. Po nabożeństwie odbyła się defilada, 
którą przyjęli poważniejsi gospodarze z parafji, 
nauczycielstwo z ks. Kanonikiem TraWińskim na 
czele. Podczas defilady, swym wyglądem, dyscy· 
pliną i wvszkoleniem, wyróżnił się Strzelec, - nic 
1eż dziwnego, że zyskał ogólną sympatję. 

Następnie odbvła się w "Przytulisl{u" Akademia. 
Odczyt "0 życiu i czynach Marszałka Piłsudskiego" 
wy~łosil p. Bolesław Swiątkowski, który kończąc 
prelekcję wzniósł okrzyk na cześć Marszałka Plł
sudskiego, -- poczern odśpiewano Hymn Narodowy 
: Pierwszą Brygadę. Na dalszy program złożyły się: 
deklamaCje o Komendancie oraz szereg pieśni It::
Sionowych. Na zakończenie ks. Kanonik TraWiński 
wzniósł okrzyk na cześć legjonistów: "Niech żyją" 
co też zebrani entuzjastycznie powtórzyli. Na tern 
uroczystość zakończono. J. R. 

- Z Bochenia. Dnia 17 marca r. b. odbyło się 
zebranie członków Spóll<i Wodnej w Bocheniu. 
Członkowie J:.o stwierdzeniu, że zmeljorowane obsza
ry, wynoszące 394 ha czyli prawie 710 morgów, są 
obciążone zaległą \1 i espłaconą ratą dłu~u, wyn'Jszą
cą przeszło 137 tysięcy złotych, co wypada na ie
den mórg około 180 złotych, - postanOWili udać się 
do czynników lwmpetentnych, celem wyjednania jak
naj dalej idących ulg i ustępstw, wolJec ciężkich ter
minów rolnika w dzisiejszym kryzysie gospodarczym. 

Tego samego dnia wieczorem w lokalu szkol
nym staraniem miejscowego Koła Mlodzieży Wiej
skiej zostal wygłoszony przez nauczyciela p. Teodora 
{ioździkiewicza odczyt p. t. "Zatarg japońslw-chiń
'Ski", W którym referent pokrótce zapozr.ał licznie 
zeł>ranych słuchaczy z geografią wojujących ' państw, 
oraz przedstawił przyczyny i powody oraz skutki 
trwającego I<onflil<iu. 

Dnia 20 b. m. staraniem miejscowego Koła 
Młodzieży Wiejskiej i Kola ZWiązl{u Strzeleckiego 
urządzony został uroczysty obchód imienin Marszał
ka Pllsudskie~ który miał przebieg następujący: 
o godzinie 18 · .010 Młodzieży i ZWiązek Strzelecki 
W kolumnie czwórkowej z lampionami kolorowemi 
wyruszyły ze śpiewem z przed Domu Ludowego do 

sąsiedniej Wsi GuŹni. gdzie w ŚWietlicy tamecznego 
oddziału strzeleckiego odbyła się właściwa uroczy
stość, na którą złożyły się śpiewy chóru Kola Mło
dzieży, deklamacje oraz referat nauczyciela p. Teo
dora Goździkiewicza p. t. "Marszalek Piłsudski 
a Pols\<a Odrodzona", w l<tórym mówca zobrazował 
wielki czyn Marszałka i podkreślił Jego rolę w obec- _ 
nym wysilku rządu przy zbliżeniu Polski do państw 
zachodniej Europy, wyrażającem się w szeregu ostat
nich ustaw (np. ustawy szkolnej i innych). 

- Z Państwowej Komisji Egzaminacyj j łłr na
uczycieli szkół powszechnych w Łowiczu. W sezonie 
jesiennym 1931 odbyło się 41 egzaminów praktycz
nych dla nauczycieli szkół powszechnych w różnych 
miejscowościach terenu działalności . Komisji t. i. 
W pOWiatach łowicl<im, rawskim, skierniewickim i 
sochaczewsl<im. Komisja wydała w tym czasie 31 
śWiadectw złożenia egzaminu praldycznego. Do Ko .. 
misji wpłynęło 70 podań o dopuszczenie do egzami
nu W terminie Wiosennym 1932 r. Egzaminy rozpo
czynają się w pierwszych dniach kwietnia. 

- "ABC Łowickie", w riumerze z dn. 31 marca 
r. b. donosi, że dalsze wydawanie tego dziennika 
w ŁOWiczu zostaje zawieszone na czas nieograni
czony. 

- Sprostowanie. W zeszłym numerze, w arty
kule "0 pospolitem ruszeniu" wydru lwwano przez 
nieuwagę, że rotm. Leszczyńsl<i przyprowadził na 
koniu ,,500 najpiękniejszego rycerstwa". Z3miast 
"500" Winnno być "300". 

- Polski Biały Krzyż w Łowiczu. Od 1929 r. 
istnieje w ŁoWiczu Koło Polskiego B i ałego Krzyża. 
Głównym celem Towarzystwa jest oświata żołnierzy, 
a Więc I<sztalcenie analfabetów, dokształcanie lwr
pusu podoficerskiego, prowadzenie czytelni i świe
tlicV dla żołnierzy i t. p. Z uwagi na krytyczny stan 
finansowy Towarzystwa, Zarząd Polskie~o Białego 
Krzyża zwraca się do członl<ów Towarzystwa z uprzej
mą prośbą o łaskawe wpłacanie bieżących i zale-
głych skłądek. Z. S. 

- Drugie kino dźwiękowe w Łowiczu. Kinema
tograf "Eos" zainstalował bezpośrednio przed śWię
mi Wiell<iejnocy aparaturę dŹWiękową i W czasie 
świąt WYŚWietlał obraz produkcji francuskiej p. t. 
"Jej ekscelencja miłość". Bardzo dobra apara
tura świetnie oddawała ilustrację muzyczną, 
sądzimy jednak, że naleźy jeszcze dostroić co
kolWiek głośniki, gdyż w czasie fragmentów móWio
nych jal<ieś szmery uniemożliWiały zrozumienie nie
których zdań. Mimo tę usterkę można śmiało tWier
dzić, że dŹWięlwwiec "Eosu" w zupełnOŚCi odpowia
da wymaganiom technicznym W tym kierunku. 

- Kalendarzyk 8wiąt Gminnych i Zawodów Spor
towych dla gmin pOWiatu lowickiego na r. 1932. 
24. IV. 1952-Jamno-święto gminne, zawody strze
leckie, sportowe i kolarskie. 5. V. 1932-Kiernozia
śWięto gminne, zawody strzeleckie i sportowe. 8. V. 
1932-Kompina-święto gminne, otwarcie strzelnicy 
i boiska, zawody strL:eleckie i sportowe. 15. V. 1932-
Różyce-ŚWięto gminne, otwarcie boiska i strzelnicy, 
zawody strzeleckie i sportowe. 22. V. 1932 - So
bota - święto gminne, otwarcie boisl{a i strzelnicy, 
zawody strzeleckie j sportowe. 26. V. 1932-Boli
mÓW-ŚWięto gminne, zawody strzeieckie, sFortowe. 
29. V. 1932 - Łyszkowice-święto gminne, zawody 
strzeleckie i sport lwe. 5. VI. 1932-Zduny-święto 
gminne, zawody strzeleckie i sportowe. 19. VI. 1932-
Glinnik-święto ~minne, zawody strzeleckie i sporto
we. 26. VI. 1932-N i eborów-święto gmmne, zawo
dy strzeleckie i sportowe. 

Ponadto naleźy przeprow a dzić w ośrodkach 
gminnych: a) zawody o odznakę strzelecką klasy 
III-ej od 15. III. do 15. IV. b) zawody lwlarsl<ie od 
25. m. do 10. V. 1932 r. c) rozgrywki koszyków
ki i siatkówki od 1. V. do 15. VI. 1932 d) bieg na 
3 klm. od 1. IV. do 15. V. 1932. e) zawody pły-
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wackie od 15. VI. do 15. VII. 1952 r. f) zawody 
lekkoatletyczne od 15. V. do 15 VII. 1952 r. 

Dążyć też należy do uzyskania przez jak naj
szerszy -ogól obywateli odznaki P. O. S. i strzelec
kiej. 

- Wyrodna matka. Dnia 29.111.-52 r. na cmen· 
tarzu parafjalnym w Domaniewicach z.naleziono tru
pa noworodka płci męskiej, porzuconego przez nie
ujawnionego dotychczas sprawcę. Według zewnętrz
nych- oznak noworodek porzucony został przed I<il
ku tygodnilltTl1. Trupa zabezpieczono na miejscu do 
dyspozycji władz sądowych. 

- Kradzież w Szkole Rolniczej. Dnia 25.111-52, 
nieujawnieni dotąd sprawcy włamali się do lokalu 
Szkoły Rolniczej na Blichu sl<ąd sluadłi kaset!{ę że· 
lazną zaWierającą 175 zł. gotówką. Kasetkę tę w po· 
lu rozbili I po zubraniu pieniędzy - pozostawili Ją. 

- Pożary. Dnia 21.111.-52, o godz. 8, we wsi 
Kalenice gm. Łyszkowice, Annie Ziarnik spalił się 
dom mieszkalny, obora i stodoła, oraz rożne rzeczy 
domowe i narzędzia gospodarskie. Straty wynoszą 
980 zł. Przyczyna pożaru-wadliwa budowa komina. 

Dnia 28. 111·52 o godz. 21-22 we wsi Gaj, gm. 
Bielawy, Surmie JanOWi spaliła się stodoła, orflZ dach 
nad oborą i stajnia. Straty wynoszą 5680 złotych. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono. 

G ł O S k S i ę Ż a c k i. 

Miły objaw. 
Zdaje się że byłoby zbytecznem opisywać jak jest 

ciężko na wsi, jak rolnił{ boryka się w dobie obec
nego kryzysu. Powszechnem jest, że na skutek tak 
wyjątkowo niskich cen na płody rolne, rolnicy zmu
szeni są powstrzymać się od I<upna najniezbędniej· 
szych rzeczy, byle opłacić podatek, byle przetrwać 
i doczekać się lepszych czasów, boć rolnik zaWsze 
nadzieją żyje. Stwierdzić też należy, że Większość 
rolników bita tym ciężkim położeniem, staje bezrad
nie w swej pracy, wyczekując lepszego jutra, łudząc 
się nadzieją, że lepsze czasy same przyjdą. Wpraw
dzie trzeba przyznać ie poniekąd mają rację, boć 
kryzys ten, tak jak wszystkie kryzysy gospodarcze, 
kiedyś minie, ceny mogą się trochę poprawić, ale 
to nie wszystko, bo dopóki rolnik nie UŚWiadomi so
bie jakie w stosunku do rolników innych państw ma 
braki, położenie jego nie wiele się poprawi. Nie 
chciałbym być źle zrozumianym przez swych braci 
po pługu i dlatego muszę stwierdzić, że rolnik nasz 
VJ t~j dużej masie ma wrodzoną procowitość 10szczęd
ność i to oszczędność jakiej nie spotykamy wśród 
innych warstw, i wśród obcych rolników. 

Niestety ta luańcowa os.zczędnóść na przyszłość 
niewiele rolnikowi pomoże. Zycie domaga się swego. 

Star.si rolnicy Widzą. że i w życiu wsi naszej 
niezależnie od nas dużo się zmieniło. Swiadczenia 
społeczne wzrosły, a i wymagania życiowe wsi wzra· 
stają. Młode nasze pokolenie chciałoby lepiej żyć, 
lepiej mieszl{ać, ma więcej potrzeb życiowych do 
zaspokojenia. Aby na te potrzeby wystarczyło musi 
mieć Większy dochód ze swego warsztatu pracy. Ja
kie są drogi ku temu? 

. Drogi nie nowe, wypróbowane przez innych, 
niezawodne. Róbmy to co inni dawno zrobili i z cze
go są .ladowoleń i . Organizujmy siQ i uczmy się. Z przy
jemnością pragnę podać na tern miejscu ten miły 
objaw jakiego byłem ŚWiadkiem na kursach rolniczych 
Ul Popowie Lubiankowskim W końcu lutego b. r. 
nrządzonym przez Okręgowe Towarzystwo Organi
zacyj i Kółek Rolniczych w Łowiczu. Sala szkolna 

tak przepełniona słuchaczami, że trudno się ruszyć. 
Zagaja kursy prezes Kółka Rolniczego p. Piestrze
niewic~ - gospodarz, miejscowy działacz. Krótko, 
zWięźle, ale treściwie mówi o potrzebie oświaty, 
a następnie oddaje gtos p. Dr. TalmontoWi. Dr. Tal· 
mont bardzo ciekawie mÓWi o chorobach zWierząt
i o zapobieganiu chorobom. Następnym mówcą jest 
instruldor p. Bogusz, który omawia hodowlę Iwni, 
trzody i bydła-wytyl{a wady w tej hodowli i żywie
niu, podaje rady pral{tyczne, jak należy żywić, jak 
poprawić naszą hodowlę. Trzecim z kolei mówcą 
jest p. Kulesza, kierownil{ SejmikoweJ Fermy Ogrod· 
niczej, który omawia bardzo obszernie sprawy sadow
nicze. Następnie zabiera głos insłruldor p. Woźniak, 
mówiąc o oświacie rolniczej, podkreślając potrzebę 
organizowania się. POt\.tórnie zabiera ~łos instruk· 
tor p. Bogusz omaWiając dział rolny. Po I<ażdym 
referacie dyskusja. Pomimo widocznego przygnębie
nia powodowanego kryzysem rolniczym-wśród ze
branych Widać ozywienie, dyskusja jest rzeczową. 
Wyróżniają się przy zabieraniu gLsu wyrobip.ni go
spodarze: Piestrzeniewicz, PIetrzak, Rzeźnik, Ste
fański, Matyjasik, WarszaWslii i inni. I tak, z malą, 
bo zaledWie ~odzinną przerwą na obiad-zebranie 
przeciąga się od godz. 12 w południe do godżiny 
4 w nocy. Czyż to nie miły objaw? Wierzę, że tą 
drogą, przez zespolenie I urobienie fachowe rolni
ków możemy walczyć z nędzą wsi. 

Uczestnik kursów 
]. P. 

Potężne LOTNI crwo 
to gwarancja bezpieczeństwa granic. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Choroby skórne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w ŁOWiczu W piątki od godz. 6. do 650. 
Zduńska 27. (W Warszawie w Don iedziall{j i czwartki 

od godz. 6 do 7. Plęl(na 16 b.) 
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~
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I 
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Głos Nauczyci,elstwa Łowickiego. 
Organ Oddziału pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu. 

pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. 

Z życia Ognisk. 
Ognisko Dąbkowice. Dnil'l 20 b. m, w świet

licy zWiązlwwej odbyło się nadzwyczajne zebranie 
członków Ogniska Dąbkowice, poświącone ostatnim 
zjawiskom o charakterze prawno-służbowym, jak 
uchwalenie przez sejm ustawy eme~ytalnej, pos;!ar
szającej w zasadi:ie nabycie praw emerytalnego 
zaopatrzenia, pogłoski o nowym zamiarze obniżenia 
poborów nauczycielskich oraz chęci podporządko
wania szkolnictwa administracji politycznej. W s~ra
wach tych zebrani powzięli odpOWiednie rezolucje, 
domagające się od władz ZWiązku energicznej akcji 
i postawy u odpOWiednich czynnikóW. . 

Jednocześnie uzupełniono Zarząd Ogniska. wy
bierając na lastqpcę przewodniczącego 1<01. Helenę 
Suską z Bochenia. Obecnie Zarząd Ogniska $lm. 
Dąbkowice przedstawif'l się następująco: przewodni
czący 1<01. Teodor Goździkiewicz, zastępca kol. He
lena Snska, skarbnik 1<01 Bronisław Łucznik, sekre
tarz kol. Michalina Galajówna. 

Na zal<ończenie członek zarządu oddziałL1 po
Wiatowego kol. Daniel PuchaIski wygłosił ciekawy 
i wszechstronniE> uięty referat o ideologji ZWiązku. 

Ognisko Jeziorko. W dnIU 10. HI. r. b. od. 
bylo się w Chąśnie nadzwyczajne walne zebranie 

członków Ogniska, w które m wziął udział ' prezes 
Oddziału Powiatowego kol. E. Fleming. Tematem 
obrad były następujące sprawy: L nOWa ustawa e
merytalna, 2. podporządkowanie sz.kolnictwa admini
stracji, 3 pogłoski o projektowanej nowej obnizce 
poborów. Po pokładnem przedyskutowaniu powyż
szych spraw, zreferowanych bądź przeż kol. Flemin
ga, bądź Zalewskiego, zebrani uchwclllli dwie rezu
lucje - w spraWie podporządlw\.\ania szlwlnictwa . 
i w spraWie obniżki poborów. Uchwały skierowano 
do Zarzadu Głównego. 

Przedmiotem dyskusji była również ideologja 
ZWiązku i wzajemny stosunek członków. 

Na zakończenie uchwalono kup ie'. dla Ogniska 
aparat fotograficzny. na który obłożono się składl{ą 
po 3 zł. od członka, ściąganą przez płatnika W trzech 
ratach. 

Komunikat" 
Zarząd Oddz. Pow. Z. N. P. prosi pozostale 

Ogniska o nadsylanie sprawozdań z odbytych ze
brań dla umieszczenia ich w "Glosie Naucz. Łow." 

------------------------------------------------------------------------------
Dnia 18.111. r. b. o godz. 8-9 we wsi Psnry, 

gm. Bielawy, Krysickiemu Józefowi spalił się dom 
mieszkalny, stodołf'l, obora i znajdujące się w stodole 
pasza i zboże. Ogólne straty pOszkodowany oblicza 
na 5.000 zt. Przyczyną pożaru - wadliwa budowa 
komina. 

Dnia 19.fll. r. b. o godzinie 14 we wsi Róża
nów, gm. Kiernozia, Krysteckiemu Stanislawowi 
i KaJińskiej Józefie spalił się dom mieszkalny, oraz 
dach na szopie i różne sprzęty domowe, pościel, 
ubrania, bielizna. Ogólne straty pOSZkodowani obli
czają na sumę 2.600 zł. Przyczyna pożaru-wadliwa 
konstrukCja komina. 

- Wypadek z bronią. Dnia 21.111. r. b. o godz. 
9 m. 15 we wsi Przecze, gm. Kiernoziet, Jan Okraska, 
lat 21 manipulując rewolwerem spowodował wystrzał. 
Kula ugodziła go w prawe oko, powodując bardzo 
ciężkie uszkodzenie. Ranny o godzinie 19.ej tegoż 
dnia zmarł. Okraska ret,l'olwer posiada' nielegalnie. 

G ł O S k S i ę ż a c k i. 

REZUREKCJA. 
Na rezurekcję dziś dzwonią dzwony 
I głoszą światu niezwykly cud, 
Ze zmartwychpowstał Ten umęczony, 
Więc spieszy tłumnie do ŚWiątyń lud ... 

W dniu zmartwychwstania Chrystusa Pana, 
Niechaj nastanie raz zgody czyn, 
Niech raz na zawsze zgoi się rana, 
Niech zmyje z serca ślad dawnych Win ... 

Bo wciąż od Wieków trwa walka klas 
I o SZc.zyt zwycięstw leje się krew. 
O Chryste Panie, spraw by przyszedł czas 
I z mm ustało przekleństwo, gnie\.\!... 

Racz błogosłaWić, wiekuisty Pdnie, 
Naszym rodzinom i Polsce młodej, 
Spraw niechaj w sercach naszych zostanie, 
Mił o ść bliźniego i bratniej z~ody ... 

Henryk ze Zlakowa. 

ALLELUJA... ALLELUJA ••• 
W dniu Zmartwychwstania Pana na całym świe

cie zabrzmi potężna pieśń: "Wesoły nam dzień dziś 
nastal". W dniu tym rozklekocą się dzwony, a na 
falach pOWietrza rozpłynie się radosna wieść. Alie· 
luja! Resurexit! Zmartwychwstał Chrystus Bógl 

W dniu tak uroczystym, niech każdy zapomni 
o swych urazach, utrapieniach, a myślą przeniesie 
się w krainę szczęśliWości. W tę Wielką Noc 
Zmartwychwstania Pana skrześmy noc miłości bliź
niego, pragnienia dobra. prawdy, i spraWiedliwości; 
pragnienia panowania Ducha, wraz z którym zapa
nuje na ziemi szczęście, zapanuje Królestwo Boże. 
W radosnym dniu Zmartwychwstania Pańskiego za
syłam gronu Redakcyjnemu oraz czytelnikom życze
nia słonecznej radoś..:i, po~ody i spokoju ducha. 
Niech ŚWięta tegoroczne spędzone będą pod lepszą 
wróżbą dla naszej Ojczyzny, niech natchną nas nie
złomną Wiarą w zwycięstwo śmiałych I szlachetnych 
porywów oraz slmteczność wspóhej pracy dla um9c
nienia Państwa i dobra ludu Polskiego. "Niech Zy
cie ŁOWickie" służy ku d0brej spraWie, niech budzi 
W ludziach szlachetne porywy, niech zagrzewa wąt
pIących do dalszej pracy w walce z analfabetyzmem 
książkowym i obywatelskim. Niech budzi oś.viatę, 
niech Wielką falą ogarnia nasze siedziby, niech z je
go siewu wyrośnie plon obfity dla dobra naszego 
i Polski. 

My zgnębieni umacniajmy się na duchu, krzep
my w sobie hart woli i codzień wznośmy się wyżej 
w nowej wartości moralnej. 

. Gdy w gronie rodzionem zasiądziemy do stołu, 
gdy będziemy dzielić się śwlęconem jajkiem, west-
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chnijmy szczerze do Boga, aby słabym zesłał wiarę 
w śWietlaną przyszłość narodu. 

jeżeliśmy zgnębieni kłopotami złamali się na 
duchu na chwilę, uderzmy się mocno W piersi i po-
stanówmy poprawę. -

Choc Polska w trudzie i znoju, choć walczy 
z potężnymi, skr}tymi wrogami, jednak 'kroczy 
do lepszego jutra. 

Chociaż dziś ciężko żyć, lecz może zło prze
zwyciężymy, może... wytrwamy... Miast smutków 
i narzekań wznieśmy ~orące modły do Pana Zastę
pów o pomyślność dla Polski, oprócz tego prośmy 
dla siebie o mocną wiarę, abyśmy mogli przetrwać 
ten ciężki okres, jaki obecnie przeżywamy. 

Przetrwaliśm'y ciężklt niewolę, znieśliśmy naWd
lę bolszewicką i zostaliśmy wolnem niepodle~łem 
państwem. 

jesteśmy wolni!.. 
Dziś pracujemy dla siebie, a nie dla wroga. 

Z mocną wiarą W siebie, we własne siły i potęlJę 
narodu, z -zapałem i wyt'rwałoś~ią pierwszych chrze
ścijan, idźmy naprzód, a napewno wszystkie niedo
magania zwyc:iężymy. Miast przygnębienia i złorze- ' 
czeń, niech z ust i serc naszych popłynie hen pod 
niebiosy wesoły, radosny, pełen wiary śpiew: ,Allelu-
ja, Alleluja. , , 

H. Ś. 

OFIARY. 
Dla uczczenia imienin Marszalka Piłsudskiego, 

szkoła powszechna w Bobrownikach na wdowy i sie
roty po poległych żołnierzach składa zł. 10. 

NADESLANE. 

Do 
RedakcJ~ ,,2ycia Łowz'ckiego" 

W związku z artykułem p. Grota p. t. "Panu 
Łapczyńskiemu, zastępcy komendanta" Legjonu Mło
dych" w "A B C Łowicl{iem" z dnia 21 b.m. ko
munikuję, że na łamach prasy odpowiadać nie będę, 
a za oszczerczą na mOle napaść kieruję sprawę na 
drogę sądową. 

ŁOWicz, 23 marca 1932 r. 

Z poważaniem 

Łtlpezyński Józef. 

()dpowiedzi 'iledal(cji. 
Pani R. Banas~ewskieJ w miejscu. Najuprzej

miej przepraszamy Sz. Panią za pominęcie jej na
zWiska mi~dzy podpisami I]a "Liście Olwęrtym do 
P. Hanny Thuguttówny, nauczycielki P. G. Z. W Ło
Wiczu", lecz stalo się to wslmtek przeoczenia zece· 
i naszEgo' niedopatrzenia. 

Panu T. l. Gumińskiemu w miejscu. Dziękuje
my bardzo Sz. Panu za nadesłane wiadomości o 
p. kpt. Janie Gumińskim, uczestnilm walk legjono· 
wych. Wiadomcści te wylwtzystamy po zebraniu 
materjału, dotyczącego udZiału mieszkańców nasze
~o powiatu w Legjonach. 

Panu H. Śwt"ątkowskt"emu w Z/akowie Kościelnym. 
Za nadesłaną I<orespondencję i artykuły dziękujemy. 
Może zechce Sz. Pan zgłosić się W czasie swej 
bytności w ŁOu.iczu do Redakcji. celem bliższego 
omówienia współpracy. Numer 7 "Zycia" wysyłamy. 

Panu T. B. z "ABC Łow,ekt"ego". Najzupelnieb 
rozumiemy Pańskie zdenerwowanie, tylko, widzi Pan, 
odmawiając naszemu współpracownikowi umieszcze
nia artykułu, musieliśmy odmowę umotywować; a że 
motywy wypadly niezbyt dla Pana pochlebnie, to 
już nie nasza Wina, leCZ osławionego artykułu 
Pańskiego, l{tóry wywołał powszechne oburzenie" 
a może nawet obrzydzenie. 

Potężne ·LOTNICTWO 
to p o d s t a w a ekonomicznego, 

rozkwitu państwa. ' 
---

Dr. med. T. Jasiobędzkt 
Choroby skórne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w ŁoWiczu W piątki od godz. 6. do: 630. 
Zduńska 27. (W WarszaWie W poniedzialT{j i czwartki 

od godz. 6 do 7. Piękna 16 b.J: 

Ogłoszenie. 

W państwowym majątku Regimin, gminy Re
gimin, pow. cieci1anowskie~o jest wolnych do sprze
daży 10-16 parcel rolniczych (bez l>'udynków) o ob
szarze po 6-10 ha dobrych gruntów. Na miejscu. 
jest kościół, sZI<oła, stacja kolejki i t. p. Zaintere· 
sowani W powyiszćj sprawie winni się zwracać bez
pośrednio do POWiatowego Urzędu Ziemskiego
W Cłechanowie. 

Komisarz Ziemski w Łowiczu 
Z. Konolmicki. 

Ogłoszenie. 

Na pod~tawie art. 30 rozuorządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o pra wie budowlanem i zabudowa
niu osiedli z dn. ]6 lutego 1928 r. (Oz, U, R. P •. 
Nr. 23 poz. 202) Vvydział POWiatowy Sejmiku Ło
Wickiego podaje do publicznej Wiadomości, że spo· 
rządzony szczegółowy plan zał:>udowania części ko
lonji, należącej do Ignacego Szachogluchowicza we 
wsi Małszyce, pow. , ł.owickiego, obejmujący l-ha 
9601 m2, która to przestrzeń graniczy od półocy 
z szosą M a ł s z Y c e - B l i C h , od zachodu 
z gruntami Adamasa Rorha, Szachogłuchowicza 
Feliksa i szosą ŁoWicz - Kotno, od połud
nia z gruntami Ignacego Szachogłuchowicza i od 
wschodu z gruntami folwarku Blich i gruntami Spół
dZielczej Mleczarni Parowej, został W dniu 17 mar
ca 1932 r. uchwalony przez Wydział POWiat. i będzie 
wyłożony do publicznego przeglądu na okres 4 ty
godni w biurze 1/\ ydzialu POWiatowego W Łowiczu 
od dnia 29 marca do 12 kWietnia l. b. W godzinach 
od lO-ej do 14 ej codziennie z wyjątkiem niedziel 
i dni świątecznych. W powyższym okresie intere
so wani mogą przeglądać uchwalony plan zabudowa
nia, po upływie zaś tego okresu, to znaczy od 4 do
]6 kwietnia r. b. interesowani mogą zgłaszać do 
Wydziału Powiatowego wnioski, dotyczące wyżej. 
wspomnianego planu zabudowania. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego. 
p. o. STAROSTA: 
K. Wtqckows/d. 

Łowicz, dnia 22 marca 1952 r. 
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